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sy ła  nam następne uwagi o wzajemnem zabez­
pieczeniu ogniowem.

P. Toczyski obywatel z Tarnow skiego, przed kil­
ku miesiącami nadesłał swoj projekt towarzystwa 
ogniowego wzajemnej pomocy Komitetowi Towarzy­
stwa rolniczego Krakowskiego, i takowy przekaza­
nym mi został jako referentowi do wprowadzenia 
na ogólnem zebraniu towarzystw a rolniczego; gdy 
jednak ta kwesty* zamieszczeniem tegoż projektu 
w Nr 2 5 9  dziennika L za s  wcześniej przed sąd pu­
bliczny wywołaną została, sądzę ze mi wypada w tym 
względzie moje indiwidualne zdanie oznajmić.

N i e m o ż n a  nieprzyznać p. Toczyskiemu wielkiej za
................. J“:~" ------- ' r nięty js ’

gorliw
szcze p r z e m y ś l i w a , i m «  ooyvrocemem klęski nm uu— 
sko ogoł rolników’ dotykającej, ale nawet że pierwszy 
podobno u nas przedmiot ten pomyślał i rozwinięty 
poddał pod dyskusyą publiczną.

Co do samego projektu , przyznać należy, że nie- 
byłoliy nic zbawienniejszego, jak gdyby nietylko 
kieskę pożaru, ale nawet każdą klęskę grożącą u- 
padkiem gospodarstwa, sąsiedz. patriarchalnym spo­
sobem, stosunkowo do możności każdego rozrad o­
w aw szy pomiędzy siebie, poszkodowanemu w znacznej 
przynajmniej części, w naturahach powroc.ć mogli. 
Ale sadze, że p. Toczyski, co jedynie dobro ogolne 
miał na widoku i w tym celu zapewne chciał w yw o­
ła ć  dyskusyę publiczną, me weźmie za z łe , jeżeli 
wskaże powody, dla których, mojem zdaniem, jego 
projekt w wykonaniu trafiłby może na nieprzebyte 
trudności i niezaprowadziłby nas do tego celu, do 
jakiego nam dzisiaj dążyć wypada.

Projekt powyższy głów ny zarząd i opiekę nad to­
warzystwem ogniowem wzajemnej pomocy, a nawet 
pewną w ładzę , chce mieć oddaną komitetom nieusta­
jącym” towarzystw rolniczych Lwowskiego i Krakow­
skiego, kiedy większa część gospodarzy wiejskich, 
a osobliwie w odleglejsayOi obwodach G alicy,, a h-

Lvneru zajęciem w<raczyn,  ̂ • ;r  /•
liedbanie wnoszenia choć dawniej niezbyt uciążliwej 
rocznej opłaty, częstokroć z bardzo naturalnej finanso­
wej przyczyny, sami de fac to  odsunęli się od wszel­
kiego udziału w towarzystwie. Ola tego z wielkiem 
prawdopodobieństwem przypuścić można, żeby nie- 
bardzo chętnie chcieli poddać część swoich fundu­
szów i środków gospodarskich, i jeszcze część nie­
ograniczoną, wpływ ow i i w ładzy korporacyi, w któ­
rej sami żadnego nie mieliby udziału, tem bardziej, 
że pomy.11 zaprowadzenia u nas towarzystw rolni­
czych obwodowych jeszcze na długi czas między piia  
desideria  liczyć się będzie musiał.

Jeżeli policzymy jeszcze i tych, którzy są zabez­
pieczeni zagranicą, a takiemi są w szyscy prawie rzą- 
dniejsi i zamożniejsi posiadacze, którzy w większej 
części jako mający więcej srodkow, są także e l ­
kami towarzystw rolniczych, a których § 9  projektu 
w yłącza od udziału w towarzystwie wzajemnej po­
mocy, to w każdej sekcyi zostałaby bardzo może ma­
ła  liczba tych, którzyby chcieli i mogli należeć do 
proponowanego stowarzyszenia. Lecz przypus ivj 
nawet mylnem to obliczenie, przypuściwszy, zeby 
powyższe okoliczności niemiały tak stanowczego

ru, własnowtdnie osądzie, jahą ę^  darst^
sow u,ąc może, bez J CZę S o k r o ć  w naj-
(aby memi isć w P0I'H,Ł‘^  " ^ o r z a łe ń iu  sąsiadowi)gwałtowniejszej potrzebie pofi, 4
tak przyznać musimy, ze nieouzo V nj,v

poddać się repartycyi, P°*bawiającej czasem ^ogos
■w gospodarstwie jakiego środka, który jakkol w e . p
zoru mało znaczny, wydarzyćby się mogło, sl8no~ 
■wiłby podwalinę rachuby jakiego gospodarskiego pro­
jektu. Przypuścić także możemy wydarzenie pożaru

Przyjmują się
'lO/iOHZBNlA, ro z p ra w y , odezwy WBzeikiego ro d za ju .
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Zn opł a t ą
>d wierKza p ety tow ego  za  jed norazow e um ieszczenie pob 

i r e t z y  następne po 3 g ro sz e  z d o p ła tą  10 k ra jca ró w  za
każdą  publikacyą.

L i s t y
m e fra n ko w a n e  n ie  p rm yjm ują  f i * , w yjąw szy od stałych 

lub zimnych korespondentów.
Naraor pojedynczy kosztuje 8  grosay.

w jakiej okolicy odległej od zapasów np. drzewa lub 
paszy, które w myśl § 2 4  projektu członkowie po­
siadający takowe w obfitości, powinni na miejsce do— j  
stawić.

liczne

skości po wyższych cenach przedmiotu, któryby przez 
wzgląd na trudność transportu, lub z innych ty s ią ­
cznych przyczyn, lżej było zapłacić choćby poży- 
czonemi pieniędzmi, niżeli z własnego gospodarstwa 
dostawić; ale co ważniejsza, przyprawićby mogły po­
szkodowanego o zw łokę częstokroć bardzo dotkliwą, 
jak np. w przypadku spalenia paszy w zimie, na któ­
rej niezwłoczne dostawienie od stowarzyszonych miał­
by słuszne prawo rachować. Dla tego zdaje się, że 
pod wpływem teraźniejszej oświaty i przemysłu, 
choćby nawet pod wpływem teraźniejszego niedosta!- 
ku, wszelkie takiego rodzaju zobowiązania, pominą­
w szy szczegółow e wyjątki, dla ogółu stowarzyszo­
nych, mniej uciążliwe byłyby obrachowane na goto­
wiznę.

Oprócz tego § 3  projektu pana Toczyskiego, mniej­
szych posiadaczy w iejskich, to jest w łościan, chce 
zupełnie od ogółu stowarzyszonych od łączyć, i na- 
przypadek, gdyby chcieli mieć towarzystwo ogniowe 
wzajemnej pomocy, chce go mieć zupełnie oddzielne, 
osobne w każdej gminie, lecz pod tąz srmą opieką.

Pan Ferdynand hr. Bąkowski posiadacz znacznej 
majętności w Styryi za pośrednictwem koresponden- 
cyi umieszczonej w- Nrze 2 2 5  dziennika C zas  donosi 
nam o istnieniu w tejże krajnie towarzystwa w zaje­
mnego przeciw pożarom zabezpieczenia, które tamże 
od lat kilkunastu, jako prywatna instytucya bardzo 
pomyślnie się utrzymuje, i dla tego robi uwagę: „że 
dobry slan tego towarzystwa dowodzi jasno niesto­
sowności żądania, aby każdy w łaściciel domu był 
przymuszonym członkiem towarzystwa wzajemnego 
zabezpieczenia i że lakowy przymus- byłby nowo- 
niodnem wolnomyślnem lyraństwem, które coś na so- 
cyalizm zakrawając, byłoby przeciwne świętemu pra­
wu własności."— W Styryi i ja zgodziłbym się z nim 
może; ale gdyby pan Bąkowski wiedział szczegóły  
częstych pożarów np. w Grodkowicach lub w Ko- 
ścielnikach i w wielu innych majątkach, ktoryn^ juz 
towarzystwa asekuracyjne albo policy odniaw'iaja, 
albo przez wzgląd na szczególne poprzednie okoli­
czności powiększonym procentem obkładają, gdyby 
własnemi oczyma, pomiędzy własnemi stodołami w i­
dział oficyalistę ekonomicznego, któremu w- obec pra­
cujących ludzi tylko głow a z czapką i z zapalonym 
cygarem z pomiędzy słomy sterczała (*>) i gdyby się 
jeszcze dow iedzia ł, że zażalenie dziedzica w tym 
względzie w ładza mimo puściła bez sprężystego 
działania, to mam nadzieję, żeby nawzajem obywa­
tel Styryi u nas jjyj, zeroną jednego zdania.

Nie znam szczegółowo urządzenia środków' bezpie- 
czeństwa, ani policyi ogniowej w Styryi; a'e tam gdzie 
roczna opłata stowarzyszonych w’ przecięciu po 14  
krajcarów 0d wartości 1 0 0  złr. wystarczy na po­
krycie szkód wyrządzonych przez ogień, tam z zu­
pełną pewnością twierdzić można, że pożary wyda­
rzają się bardzo rzadko i to tylko z przyczyny ja­
kiegoś szczególniejszego wypadku, 1 że w' razie w y­
buchu; i środki policyjne i cała ludność (nietylko kto 
jest do tego obowiązany, ale każdy kto może) z prze­
konania obywatelskiego pośpiesza na ratunek. Kiedy 
u nas przeciwnie: jedna połowa wydarzonych na 
wsiach pożarów z lekcew ażenia, a druga ze złej 
woh pochodzi i w’ każdym takim wypadku mała li­
czba miejscowych i okolicznych ofieyalistów i surdu­
towych słu&aCy Cj, 7j pachciarzem albo arendarzem 
starozakonnym na czele myśli o przyniesieniu jakie­
gokolwiek ratunku; poważniejsi gospodarze w łościa­
nie, wychodzą wprawdzie, aie każdy z rękami w kie­
szeni, z zadowolnieniem na twarzy, jako spektatorowie 
spoglądający z boku za półkwaterkiem (który strona 
poszkodowana, dla pokrzepienia pracujących j za­
chęcenia obojętnych, chcąc nicchcąc hojnie roznosić 
kaze) kiedy tymczasem zwinniejsza młodzież poluje

na wyciągnięte z ognia żelaziwo, a zabiegliwe go­
spodynie uganiają się za dymiącemi jeszcze, a za -  
lanemi wodą opalonkami, dopóki w kilka, a czasem 
w kilkanaście godzin , nie pokaże się galopujący na 
koniu jeden pospolicie żandarm ze stolicy dystryktu. 
Wtedy to nagle ca ły  obraz się zmienia: kilku praw- 
dziwie ratujących ludzi już prawie bez s i ł  zostaje, 
a reszta, każdy niemal ze zdobyczą, kątami, cicha­
czem wynosi się w bezpieczne ustronie, aby prze", 
czynną już wtedy policyą niezostał wynalezionym i 
z konewką doprowadzonym do dogorywającego za­
budowania.

Jeżeli w każdem spojeniu pewnej części ludności 
ucywilizowanego świata, pod jakimkolwiekbądź rzą­
dem nie może się obejść bez tego, żeby pojedynczy 
członkowie na rzecz ogółu nie musieli być pozba­
wieni małej cząstki praw osobistych, a nawet nie 
musieli ulegać pewnemu ograniczeniu w  używaniu 
prawa w łasności; jeżeli zwiększenie lub nałożenie 
podatku, na istotne potrzeby kraju, niemoglibyśmy na­
zwać „tyranią przeciwną świętemu praw u własności,“ 
jeżeli pomyślność i zamożność ogólna, jak u nas, 
jedynie prawie zależy na p o m y ś l n o ś c i  rolnictwa, to 
pytam się dla czegóż miałoby to być niesprawiedliwą 
rzeczą, żeby wszyscy a przynajmniej większa część 
ludności, w łaściciele klassy rolniczej, mieli się przy­
czyniać większym lub mniejszym w miarę potrzeby 
podatkiem, na zapobieżenie skutkom tak wmżnej klę­
ski (jak są u nas, w  ubogim kraju, o drewnianych 
budynkach, upowszechnione pożary) które przyznać 
musimy, niepoślednie także zajmują miejsce, pomię­
dzy licznemi przyczynami, jakie w ostatnich latach 
gospodarstwa większe na takiej stopie postawiły, że 
się nieprędko, i nie wr tych samych po w iększej czę­
ści rękach będą mogły podnieść, tem bardziej jeżeli 
ten rodzaj opłaty przyniósłby każdemu z kontrybu- 
entów stosunkowa zabezpieczenie własności.

Dzisiaj kiedy mamy niewątpliwą* nadzieję, że za 
pośrednictwem kuryj sejmowych przez wybranych 
z pomiędzy nas reprezentantów' będziemy mogli obra­
d o w a ć  nad potrzebami naszego kraju: obmyślenie nie 
tylko sposobów, przez które pożary stałyby się mniej 
dotkliwemi i mniej  stanowczemi dla g o s p o d a r z y  kię— 
skami, ale co ważniejsza, uchwalenie prawa w p ły ­
wającego na zmniejszenie ich liczby, powinno być 
jednem z najważniejszych przedmiotów', a zaintere­
sowanie jak największej liczby ludności wiejskiej pe­
wną solidarnością w ponoszeniu klęski, działałoby  
niezawodnie na nieostrożnych, niechętnych i złośli­
wych bardzo skutecznie. Dla tego chociaż niejiowiem 
żeby to wszędzie miało być rzeczą konieczną i st ra- 
w iedliwą, lecz u nas nie tylko że przymusotve w za­
jemne zabezpieczenie ogniowe (osobliwie właścicieli 
wiejskich) budowli jest rzeczą nieodzowną; ale nawet 
gdyby można, obłożenie klassy służących jakim cię­
żarem w miarę wydarzonego w gminie pożaru, a nato­
miast wyznaczone (aby niewielkie) premia, lub ozna­
ki zaszczytne, dla odznaczających się przy ratunku, 
byłyby bardzo skutecznemi środkami, mogącemi nie 
l y l k o  natchnąć potrzebę ostrożności i niesienia pomo­
cy, ale nawet zmniejszyć w bardzo znacznej liczbie 
prawie niepodobne do wykrycia na drodze policyjnej 
pożary ze złej woli.

( * )  W yp ad k i  sekre tnego używ ania  faje  k w miejscach niebez­
pieczeństwem g r o ż ą c y c h ,  nie są  u nas tak nadzw ycza jne ,  żeby je 
pomiędzy szczególne wydarzenia  poliezyń m o ż n a — powyższa  j e ­
dnak okolicznońó j e s t  faktem wydarzonym ju ż  w tyra miesiącu w j e -  
dnój z wsiów okręgu  K rakowskiego.

Otóż jest list korespondenta naszego wiedeń­
skiego, którego wczoraj umieścić nie mogliśmy:

o5 W iedeń 26  listopaia. Wczoraj, w chwili odej­
ścia mojego listu , rada ministrów zastanawia, a się 
nad kwestyą finansową i nad stanem ruc iu pienięż­
nego w państwie. Spekulacye giełdy u ejszej prze­
sz ły  wszelkie granice. Strach f® w »}ksej
części w yw ołany z jednej strony, w i ' o ■otwar­
te, publiczne, z drugiej, nie niog >' j ,  J80 uwagi
rządu. W skazałem wczoraj konieczność szybkiego 
i energicznego wystąpienia w' -y- isteryum od­
powiada w części tej Potr* ® | 1 te,m« powołaniu 
w dzisiejszym a r t y k u l e  G azety  W iedeńskiej; lecz ar­
tykuł t e , , jakkolwiek zaspakajający, nie rozbroi sza­
leństwa spekulatorów i nie da odwagi spokojności i 
rozumu tym, którzy dotąd tych przymiotów nie mieli, 

i Przeciwko artykułowi G a zety  W iedeńskiej stoją 
I w dzisiejszych kolumnach A u stryack ie j K orespoit- 
1 deneyu Lloyda  i R eiehszeitung  artykuły pełne ha- 
i ł , , - u wojennego i rozpaczy. Komu publiczna opinia 
i „,ji wierzyć? Są chw ile,* w których rząd powinien 
! d zia ła ć  więcej niż pisać. W  jednej z tych chwil znaj-
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duje się Austrya. Rząd zgromadził i posunął woj­
ska. Ale wojna jest teraz tak daleką i niepewną, 
jak była przed dziesięciu dniami. Spekulacya g ieł­
dowa korzysta z tej niepewności, albo raczej z tej 
pewności, że do wojny nie przyjdzie i exploatuje do- 
broduszność malutkich i ubogich na pieniądzach i r.a 
duchu. Rząd powinien mieć odwagę uderzyć w spekula- 
cye stanowczo, urzędownie. Sądzę , ze tej powinności 
dopełni. A r t y k u ł  G azety Wiedeńskiej jest wstęp­
nym krokiem: jest rodzajem noty dyplomatycznej wy­
słanej do giełdy. Po nocie, jeźli z tein się nie po­
lepszy, nastąpią inne kroki, nastąpi czyn. Rada mi­
nistrów7 ma się zebrać w tym celu jutro, może nawet 
dziś wieczorem. Pan Bruck jest za oznaczeniem ma­
ximum  kursu złota i srebra i za pożyczką, do któ­
rej Rosya gotową się oświadczyła.

Cesarz odbył dziś rewią 9 batalionów grenadye- 
rów7 i pułku kirysyerów.

M arszałek  Radecki udaje się do Ołumuńca dla o -  
patrzenia fortyfikacyj.

Z  Berlina dw óch wczoraj przybyło kuryerów z de­
peszami. Ich treść w  dwóch mi skreślono wyrazach: 
* loierzchu zgoda, na dnie zio łoka!

Z  wiadomości, które podają Dzienniki pruskie 
w ieczorne, przekonywamy s ię , że twierdzenie 
naszego korespondenta wiedeńskiego, który wśród 
panicznego postrachu utrzym ywał, że wojna jest 
tak daleką i niepewną jak dawniej, było zupeł­
nie uzasadnione. Oto co wwspomnionych dzienni­
kach czytam y:

W  dniu 2 5  b. m. rano pan Prokesch dorę­
c z y ł ministeryum pruskiemu depeszę, żądającą o -  
statecznie całkowitego opuszczenia H essyi, a za­
razem w oznaczonym terminie kategorycznej od­
powiedzi, która o odjeździe ambasadora m iała 
decydować. Zebrano się natychmiast na naradę. 
W  gabinecie pruskim niejedność by ła  wielka; 
wreszcie postanotviono żądać przedłużenia termi­
nu, na co pan Prokesch zgodził się aż do Czwart­
ku, to jest, do dnia 2 8  b. m. Tymczasem w a­
żna zaszła  zmiana. Zmiana ta jest niejaką rę­
kojmią porozumienia się Prus z Austryą. \ V  d. 
2 5  w i e c z ó r  r a d a  m i n i s t e r y a ln a  w  B e r l i n i e  p o s t a ­
now iła zaprosić ks. Schwarzenberga d o  O d e r -  
bergu na konferencyą z min. Manteufflem. Pro­
jekt ten przesłano królowi, który  go odrzucił te­
goż „dnia wieczorem. Przychylił się dopiero na­
zajutrz rano, to jes t , 2 6  b. m. W  skutek tego, 
tegoż dnia w ysłano depeszę telegraficzną do 
W iednia z prośbą o odpowiedź takąż drogą. •— 
Minister Manteuffel w instrukcyi swojej otrzymał 
4  punkfa, między któremi najważniejszym jest 
wspólne obsadzenie K assel przez Prusaków i A u -  
stryaków.

W  G azecie W ro cła w sk ie j  czytamy, że mini­
ster Manteuffel w rzeczy samej o godzinie 7mej 
wieczorem d. 2 7  b. m. przyjechał do W ro c ła ­
w ia , zkąd wyjeżdża do Oderberga; zdaje się 
zatem, że gabinet wiedeński przystał na propo- 
zycye berlińskie.

Korespondent nasz wiedeński podaje w liście 
szczegó ły  objaśniające te wiadomości, a w końcu 
depeszę wróżącą bliską gabinetów zgodę:

o W ie d e ń  2 7  listop. Dzisiejszy pociąg z Berlina 
przywiezie ostatnie s łow o . Pokój lub wojna od nie­
go zależą. W  nocie pruskiej, o której wam wczoraj 
mówiłem, była  na wierzchu zgoda, na dnie zw łoka. 
Prusy chcia ły  do konferencji wejść z prezydencyą  
księstw i miast wolnych na'eżących do unii, i waro­
w a ły  sobie w yłączną  okupac\rą Kassel, z zaw iesze­
niem kwestyi holsztyńskiej do końca konferencji. — 
Gabinet tutejszy odrzucił te nowe propozycye i za­
żą d a ł  stanowczej i ostatniej odpowiedzi na następne 
punkta : zajęcie wspólne Kassel, ograniczenie się spo­
kojne Prus do dróg strategicznych w H e ssy i ,  przej­
ście wolne i niezw łoczne  wojsk niemiecko -  austrya- 
ckich do Holsztynu, i nareszcie konfereneye nie z li­
nią reprezentowaną przez Prusy, lecz z państwami

i>. /  • 1 rzek ł ks iążę , po zawczoraj nasze o-
S ^ c*e kamy osta tn iej odpowiedzi.w M ó- j
" i 0n° h . V * r ł * poseł pruski lir. Bernstorff już odjechał, że  woisk* _____ i ____
Saksonii
do IndÓW u„ „„nu. rogrosKi le
są  bez - • .‘h , mapszałek  Radecki w strzy­
m ał s v o i  wyjazd W szystko w s z a k - !
ze w -  ogotowiu, » odpowiedz dziś oczekiwana uszy-*'  
stko rozstrzygnie. Książę 8*warcenher$r „ie stracił

^ " . ? ł sl ia odebrały rozkaz wkroczenia do 
Sakson , /  . ?ar® *?“iierza wydać nowa odezwę
do ludów A u s t r y ą  w j e c h a ć  do 'armii. Pogłoski te

jeszcze nadziei, że Prusy przystaną na jego ultima­
tum. W razie atoli, gdyby sz ło  je szcze  o ziołokę, 
ksiaże Thurn-Tayis odbierze telegraficzny rozkaz po­
sunąć się do Kassel i korpus arcj7księcia Alberta 
wkroczy' do Saksonii. Czekać i zw łaczać gabinet 
tu te jszy  nie myśli, nie chce i nie m oie.

G ie łd a  w7 n iesły rhauem  w zburzeniu . _ O z łocie  już 
nie ma ani m owy, srebro poszło  do 75% * O dw u­
nastej dzisia j s ta ły  grupy  ludu p rzed  sklepam i w e -  
kslarzv  czek a jąc  na w ym ianę z ło ty ch  papierow ych 
na b rz ę c z ąc a  monetę. P an  /.in n a  i m iędzy innymi, 
zam k n ą ł sw ó j sklep o św iadczając, że  po operacyach  
g ie łd o w y ch  go otw orzy. ‘ . . . .

Pan Bruck miał zw o łać  na naradę episierów, któ­
rzy7 cenę kawy cukru itp. chcą podwoić.

Z resztą  g ło s  dziś powszechnj7 w stolicy: ze  lepsza  
wmjna, jak taka niepewność i wynikające z niej za ­
wieszenie wszystkich stosunków handlowych i pie­
niężnych.

P. S .  5 ta godz. Telegr. wiadomość z Berlina od 
pana Prokesch, donosi przyjęcie prawie zupełne  pro- 
pozycyj austryąckich.

—  M assa ludzi stoi przed sklepem pana Zinna, 
który płaci banknoty w srebrze po 3 5 ° /u.

Przegląd Polityczny.
Po groźnych artykułach dnia wczorajszego nagła na­

stąpiła zmiana. Ucichły wojenne ' głosy ministeryalnego 
dziennika w Berlinie, zmienił się nawet ton wrocławskich 
gazet układy miały się rozpocząć. Użyli owocem ich 
pokoj, trudno jeszcze orzec stanowczo, przecież przyję­
cie przez rząd Austryacki propozycyi narady obu mini­
strów w Oderbergu, każe się spokojnego rozstrzygnienia 
spodziewać. Lubo nie mamy jeszcze pewności, czy ks. 
Schwarzenberg udał się do Oderberga, musiano jednak 
w tym względzie przychylić się do żądania ministra pru­
skiego, bo ten na próźnoby nie pojechał tamże. Tele­
graficzna dwóch rządów rozmowa, lub formułkowane dy­
plomatyczne noty nie będą miały nigdy wrażenia i siły 
żywego słow a, a mamy przykład, że nie jedna piśmienna 
kłótnia ustnie się zagodzić dała. Podajemy poniżej szcze­
gółowy obraz nowych w tej kwestyi wypadków.

Ostatni artykuł Reformy domyślać się każe wpływu po­
lityki rosyjskiej, na tak nagłą w usposobieniu Prus zmianę.

Gazeta Narodowa mówi: W krótce się wyjaśni, czyli 
owo natarczywe wystąpienie gabinetu wiedeńskiego jak i 
ostatnia nota rosyjska, której istnienie niezawodnie się 
potwierdza, dyplomatycznym były manewrem dla zastra­
szenia Izb berlińskich przy obradach nad adresem , czy
też kość w samej rzeczy rzucona.

Daily News m ów i: Dowiadujemy się, ze Francya i 
Anglia oświadczyły, że im wiele zależy na utrzymaniu 
integralności Danii i na załatwieniu kwestyi Holsztyńskiej 
bez podziału tego króleshya, ale na przypadek wkrocze­
nia wojsk rosyjskich do niemieckich prowincyj, nie będą 
mogły z obojętną neutralnością przyglądać się. Ex-Mini­
ster Radowitz, o którym mylnie twierdzono, że jest przy 
królu obecnie miał przybyć do Anglii 23 b. in. i odda 
się tam technicznym pracom , do których ma zamiłowanie 
i znajomość mechaniki i matematyki.

Gazeta Spenera zapewnia, że Rosya niema zamiaru 
mieszać się do wojny, al*3 na Przypadek klęski jednej 
strony, wystąpi w jćj obronie na drodze dyplomatycznej! 
W tym samym przedmiocie twierdzi Nowa Pruska Ga­
zeta, iż w Sobotę ambasada rosyjska w Berlinie otrzy­
mała depesze z Petersburga, zapewniające niewątpliwie, 
że stanowisko Austryi w Niemczech zyskało przychylną 
cesarza Rosyjskiego opinię, i '̂e p°^n.a ^ rus z Austryą 
pociągnie za soba wojnę z Rosya. Rząd udzielił komisyi 
adresowej wiadomość o 'te j depeszy, zapewne by wpły­
nąć ną złagodzenie tonu adresu.

—  Obozy przeciwne w Heskiem stoją na dawnych sta­
nowiskach; pruskie siły tam zgromadzone mają wynosić 
24,000; bawarskie 43,000. We Frankfurcie patrol austry- 
jacki z pruskim się starły i przyszło do krwi rozlewu.

-  Meklemburg mimo konwencyi z Prusami, niechce 
dostawić kontyngensu. Przyrzeczenie pomocy ze strony 
Prus dane Brunszwikowi w tamowaniu przejścia wojska 
związkowego, bardzo jest powątpiewane-

— Na oslatniem posiedzeniu Zgromadzenia francuskiego 
p. Maigne interpelował Rząd względem sposobu, jakim 
się obchodzą dozorcy z więźniami poutycznemi. w  Belle- 
Isle, Mont-St-Michel w Mazas działy się nadużycia tern 
okrutniejsze, że głos męczonych mezawsze dochodził 
przez grube mury więzienia. Złożono propozycyą w du­
chu inierpelacyi, lecz ją  odrzucił p. Baroche, większość 
poparła ministra.

Jest coś przykrego w tej zgodzie większości, bo od
siły karzącej różni się niezmiernie wiele przemoc, która 
się mści. Pojmuietny sronnictwa walczące na polu bitwy, 
niepojmujeiny rządu przyzywającego w pomoc na)Suro_ 
wsze środki, aby niemi przygnieść nieprzyjaciół, którzy 
mu szkodzić niemogą; nie pojmujemy zwycięzców pa­
stwiących się nad zwycięźonemi. Rząd ma bezwatpienia 
prawo być surowym, ale ma i obowiązek być ludzkim 
kiedy ludzkość nie naraża w niczem bezpieczeństwa pań­
stwa.

Stanowisko to jest zarówno proste i jasne jak zgodne 
z wznioślejszem uczuciem, które radzibyśmy aby ożywiało 
rządy. Tymczasem większość reprezentantów śmiechem

i żartami zbyła cytowane fakta. Napróżno pan Girardin 
wniósł aby wątpliwość została wyjaśnioną przez zamia­
nowanie komisyi pięciu reprezentantów wybranych losem, 
którzyby, udawszy się na miejsce, wysłuchali tych jęków 
cierpienia. Zdaje nam się, że było nawet interesem rzą­
du przyjąć ten wnios.k bardzo naturalny; ale kilkakroć 
mieliśmy sposobność przekonania s ię , że ministrowie fran­
cuscy zamiast dochodzić faktów, wolą im na wiarę za­
przeczyć. Uchwalono więc porządek dzienny zwykły ja ­
ko rozgrzeszenie z wszystkiego co się stało lub mogło 
stać w więzieniach; lecz rozgrzeszenie to bedzieź unie­
winnieniem? Zmaźeź ono wątpliwości jakie się po lej dy- 
skusyi zostały i uchroniź na zawsze rząd od wyrzutów 
a ludzkość od cierpienia. Stwierdzone fakta dokonałyby 
tego łatwiej.

— Oprócz tej dyskusyi nic ważnego z trzech dni nie- 
mamy dzisiaj donieść. Mnóstwo wieści krąży po salonacch 
i dzieńnikach, o zmianie ministeryalnej i gabinecie p. Mole, 
o utworzeniu nowej armii północnej, o planach francuskich 
w celu zdobycia prowincyj nadreńskich, o oświadczeniu 
się prezydenta na stronę P rus, a we wszystkich tych po­
głoskach niema wcale prawdy.

Ważniejsze są obrady Rady federalnej szwajcarskiej. 
i\a posiedzeniu z d. 18 Rada Stanów zajmowała się kw e- 
Styą Neufchalelu, rozbieraną przed kilkoma dniami w Ra­
dzie narodowej, p. Eytel reprezentant ullraradykalistów 
oskarżał wówczas Radę o przychylność Prusom, podo- 
bneź zarzuty spotkały dzisiaj członków Izby stanu. Na 
następnych sesyach rozbierano petycye odnoszące sie do 
Fryburgu. Jedna z tych pctycyj liczy 15,000 podpisów 
ta wspólnie z innemi domaga się zniesienia konstytucji 
r. 1848. Komisya Rady narodowej zważywszy, że pety- 
cya jest n iem ałej wagi, odesłała ją do Rady federacy j­
nej , celem zasiągnienia jej zdania.

N. Pan najwyższem postanowieniem swojem z d. 
2 8  listopada b. r., raczy ł  udarować radzcę ministe­
ryalnego przy ministerstwie sprawiedliwości dr. Igna­
cego Strojnow skiego, krzyżem kaw alerskim orderu 
Leopolda.

W ied eń  2 7  listopada. W czorajszy artykuł gaze­
ty wiedeńskiej o fluktuacjach g ie łdy , daje powód  
dziennikow i W anderer do następujących uwag:

„Jakkolwiek cieszyć się musimy, że ministeryum 
zdecydowało się nakoniec na tę komunikacyą, gdy  
t a ko  va  niejedną bezzasadną usunie o b a w ę , to’ w szak­
że wspomniony artykuł zawiera dwa twierdzenia, 
które wcale nie są przekonywujące, i ła tw o  spowo­
dować mogą fa łszyw e  o naszych obecnych stosun­
kach pieniężnych wyobrażenie. Jako g łó w n a  przy­
czynę c iągłego podnoszenia się kursu złota i w e -  
kslów wskazuje on niepomiarkowane azvotovranie na 
g ie łd z ie ,  a jako g łó w n j7 dowód tego przytacza, że  
to podnoszenie się było najznaczniejsze w łaśn ie  
w chwili, kiedy dyplomatyczne układy spokojniejszy 
w zię ły  obrót.

Jakkolwiek z drugiej strony dalecy jesteśmy od sta­
wania w obronie ażiotaży, a nawet uważamy takowa  
za prawdziwą gtingrenę novyożvtnego społeczeństw a,  
której nieszczęściem wśród obecnych okoliczności u-  
sunąc nie można, to przecież nie możemy tak nad­
zwyczajnych fluktuacji g ie łdow ych przypisywać w y ­
łącznie  temu ażiotowaniu, gdy tak ow e'w  jednym dniu 
zaledwie spowodować może zmianę o 1 do 2  pret, 
w ziąw szy  z w ła szcza  na uwagę ograniczone środki 
tutejszych spekulantów giełdow ych. Powodu w zra­
stającego ażia w tern raczej szukać należy, że po­
mimo obrotu jaki w z ię ły  dyplomatyczne układy, ze 
względu na usposobienie pruskiego ludu i zgromadze­
nie Izb tamtejszych, wiara w prawdopodobieństwa 
wojny coraz więcej brała górę , w iara, którą patent 
cesarski zabraniający dziennikom doniesień o ruchach 
w ojska więcej je szcze  utwierdził. Zresztą w  osta­
tnich dwóch dniach rozeszły  się  w  publiczności ró­
wnie niepomyślne o dyplomatycznych układach po­
głoski. Zarówno potrzebuje objaśnienia ów ustęp 
gazety w iedeńskiej, w którym, z okoliczności iż kre­
dyt banku tak bardzo expIoatow7anj7 jest przez pry­
watnych, w nosi, że  raczej brak aniżeli zbytnia obfi­
tość środków7 cyrkulaeyjnych czuć się daje, gdy tym­
czasem prawdziwym powodem tego zjawiska nie jest  
w7cale brak pieniędzy, ale ta raczej okoliczność, że  
wśród obecnych stosunków nikt nie chce robić kre­
dytu, niewiedząc jaki obrót wezmą rzeczy, gdyby kre­
dyt miał upaść, przekładają zatem w  ogóle pienią­
dze ch ow ać, albo kupować za nie towary.44

— Czytamy w  Lloydzie: „Rada ministrów jest te­
raz nadzwyczaj czynna. Codziennie bez wyjątku od­
bywają się kilkugodzinne konferencja , którym z w y ­
kle przewodniczy sam Cesarz. Przedmiotem w czo­
rajszej narady były  przywiezione przez lir. W e st -  
phalen z Berlina lepesze , które nie maja wcale n- 
w ego niepokojącego charakteru jaki im ńaf g ie łdz ie  i 
w  publiczności przypisywano.

—  Depesza telegraficzna z Trycstu donosi co na­
stępuje o buncie w7 Aleppo 9go  b, m.: Po trzech-  
dniowej walce buntownicy w7 trzech dzielnicach A - 
leppa zostali w zupełności pokonani. Jlny guberna­
tor sch w yta ł  Abdullah Babelsi i 5ciu iunych hersztów
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buntu. Wojsko rabowało powstańców, których zgi­
nęło 50 0 ,  żołnierzy padło 72 . „Reichsaeitung  do­
nosi ze Stambułu pod tąż samą datą: „O n eg d a jw n o -  
cy wojsko otoczyło pewien dom, wskazany policyi, 
i wszystkie znajdujące się w nim osoby w liczbie 3 0  
aresztowało. Między uwięzionymi ma być dwóch 
szambelanów brata sułtana i sześciu derwiszów. P rzed ­
sięwzięte z nimi śledztwo doprowadziło, jak mówią, do 
odkrycia nadzwyczaj rozgałęzionego spisku, przez naj­
fantastyczniejsze starotureckie stronnictwo uknutego.**

— J.  C. Mość raczył powierzyć pełnomocnemu ko- 
missarzowi cywilnemu w W ęgrzech Karolowi bar. 
Geringer de Oedenberg tymczasowy kierunek namie­
stnictwa w tym kraju. r

[W iadom ości bieżące'). Bioro telegraficzne tak 
jes t  teraz zajęte przesełaniem depesz rządowych, że 
wszystkie p r a w i e  depesze prywatne muszą być od­
mawiane. M ówią, P°fn°cna linia telegraficzna, 
na czas naw ału  d e p e s z  rządowych będzie dla pry­
watnych k o re s p o n d e n c y j  zupełnie zamknięta, jak  to
§ 4 7  prawa o korespondencyach telegraficznych prze­
widuje.

— Na wniesione zapytanie i dla zapobieżenia zajść 
mogącym pomyłkom, poinformowano niższe w ładze, że 
do skompletowania landwery zaciągać należy nastę­
pujące indywidua: przede wszy stkiem rozpuszczonych 
z wojska z kartami landwery i dotąd obowiązanych 
do służby w landwerze kapitulantów; powtóre męż­
czyzn od lat 3 0  skończonych do 38miu, w kolei w zra ­
stającej, t a k . iż zacząć należy od 30-letnich; nako- 
nire indywidua z klass do służby wojskowej obo­
wiązanych od 2 d  lat wieku w tył, aż do najmłod­
szej klassv wieku.

— C. K. Sekretarz mmisteryalny baron Metzburg 
odjechał w charakterze komissarza krajowego do 
korpusu feldm. hr. Clam-Gallas, do Kollina, zaś se­
kretarz ministeryalny hr. Lazanzki w takimże cha­
rakterze posłany został do korpusu feldm. ks. Collo- 
redo-Mannsfeld do Berna w Morawie.

— Kolej żelazna między Mantuą a W eroną już jest 
ukończona, i ta część kolei lombardzko-weneckiej je­
szcze wciągu b. r. będzie oddana do publicznego u-

Budowa fortyfikacyi około Werony z większą niż 
kiedykolwiek gorliwością jest prowadzona.

N IE M C Y .
Dzienniki pruskie następujące donoszą szczegóły o 

skutkach noty austryackiej i obecnym stanie kwestyi 
niemieckiej:

Jessccsse w sobotę wieczorem ambassador cesarski 
p. bar. Prokesch tymczasowo zawiadomionym zosta ł  
telegrafem o treści depeszy, która w samej rzeczy 
od rządu jego d. 2 5  do Berlina nadeszła. Telegra­
ficzna tę wiadomość udzielił natychmiast Manteufflo- 
wi. “Nazajutrz w niedzielę odbyła się w  tym przed­
miocie rada ministeryalna, gdzie postanowiono zaw ia­
domić gabinet wiedeński, że Prusy golowe są cofnąc 
wojska swoje z Kassel, skoro tam elektor powroci; 
przyczem zawarowano sobie, aby tenże me by ł do 
kraju swojego wprowadzony przez wojską związko­
we jako takie, (co nie usuwa bynajmniej w prow a­
dzenia go przez wojska ąustryackie). Postanowienie 
to przesłano w poniedziałek rano, jeszcze  przed ze­
braniem się rady ministrów7 i przed wręczeniem urzę­
dowej depeszy austryackiej przez p. Prokesch. Tym­
czasem w nocy z niedzieli na poniedziałek depeszę 
samą przywiózł kuryer gabinetowy Leinweber, któ­
rą  umęczono ministrowi pruskiemu nazajutrz między 
9  a 1 0  rano. W yrazy  jej są stanow'cze i decydu­
ją c e ,  i w następnych dadzą się zamknąć s łow ach : 
„Poleca się ambassadorowi żądać natychmiastowego 
opuszczenia Kasselu, pozostawia się mu jednak tak 
notę sformułować, aby ta zarazem zaw iera ła  u7 so­
bie opuszczenie całej Hessyi; dla dania odpowiedzi 
kategorycznej naznaczy pewien stosowny termin i wi­
nien dołożyć, iż jeżeli w naznaczonym przez siebie 
czasie odpowiedzi nie otrzyma, zażąda paszportów i 
natychmiast wryjedzie; nie uczynienie zadosyć temu 
żądaniu będzie uważanem za wypowiedzenie w-ojny, 
i w łaściw y korpus armii otrzyma rozkaz rozpoczęcia 
kroków zaczepnych/ '

P. Prokesch zażąd a ł  więc odpowiedzi we 2 4  go­
dzin. O 4 0  w poniedziałek zebra ła  się rada  mini­
strów w  Bellevue. Pomiędzy jej członkami nie było 
zgody i nie przyszło do żadnego stanowczego orze- 
czenia: ow^szem postanowiono ^zawiadomić posła au— 
stryackiego o uchw-ale zapadłej jeszcze przed nadej­
ściem depeszy i do Wiednia przesłane j , z dodaniem 
że się pozostaje wr nadziei, iz doniesienie to do W ie­
dnia dostatecznem będzie, aby mu inne ztamtąd in- 
strukeye nadesłane były. W skutku tego p. 4 rokesch 
p rzed łuży ł termin do czwartku rano, i wszystko za ­
leżeć będzie od odpowiedzi, o którą natychmiast u- 
praszano telegrafem na doniesienie poniedziałkowe.

Tymczasem inna zasz ła  ważna okoliczność, która 
dalszą daje rękojmię porozumienia się z Austryą. Ba­
da bowiem ministrów zdecydowała się w poniedział­
kowej wneczornej poufałej sessyi na w'niosek, aby 
prezesa Rady ministrów księcia Sclwar/.enberga za ­
prosić na czwartek do konferencyj z ministrem M an-

teufflem do Oderberga. Król odrzucił stanowczo ten 
wniosek telegrafem przesłany mu do Sanssouci w no­
cy; dopiero ‘ we wtorek rano d a ł  się przychylić do 
tego, i tego samego dnia o 9  rano telegrafowano rzecz 
tę do Wiednia z prośbą o odpowiedź tąż samą dro­
gą. Spodziewają się niezawodnie, że rząd austry- 
acki przychyli ‘•ię do (ego żądania i minister Man- 
teullel wyjeżdża do Oderberga. Zdecydowano się na 
cztery punktu, które minister bierze ze sobą jako ro­
dzaj instrukcyi * których najważ iejsze tyczą się 
wspólnego osadzenia Kasselu przez Austryaków i Pru­
saków i pozostawienia otworem dróg militarnych P ru­
som.

I w rzeczy samej dowiadujemy się z Wrocławia, 
co na tamtejszej utrzymywano giełdzie, iż we środę 
przed południem tymczasowy prezes rady ministrów 
Ladenberg przyjechał tamże z Berlina i popołudnio­
wym pociągiem kolei żelaznej pojechał do Oderberga 
dla widzenia się z mającym tamże przybyć księciem 
Schwarzenbergicm. Wieść ta lubo się nie sp raw d z i­
ł a ,  przecież zgodnie z tern, cośmy powyżej z Berli­
na donieśli, tegoż samego dnia wieczór o godzinie 7 
p rzybył do W rocław ia  Manteuffel i w hotelu Zettli-  
tza przenocował. W  towarzystwie jego znajdują się: 
tajny radzca rządowy hr. Eulenburg, tajny radzca 
legacyjny Abeck i tajny sekretarz Kretschmer. Mi­
nister miał nazajutrz wyjechać do Oderberga.

B erl in  2 6  listop. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
wyższej żaden z ministrów nie by ł obecny; narady 
nad wiedeńskiem ultimatum zajmują ich całkowicie. 
Prezydent hr. Itittberg ogłasza rezultaty wotów wczo­
rajszych. Na sekretarzy obrani zostali: Tepper (w sz y ­
stkie bez wyjątku otrzymał g łosy) ,  Miinch, di Dio, 
Delius, Mówes i Heyden. Na dwóch głosowano dziś 
powtórnie, wybór pad ł na Prittw itza i Magneta. K w e­
storami obrani Miitzke i Magnus. Wreszcie przyjęto 
wniosek aby wyznaczyć komissyą adresową. P rezy ­
dent po zawieszeniu tego krótkiego posiedzenia nie 
naznaczył wcale dnia nowego zebrania.

O a ^ t a  N arodow a  podaje jako pewną wiadomość: 
Wedle wiarogodnego doniesienia z Wiednia, umówio-
| | o  c i a  n o  h , , . . /■-------------- • i*  . « 7

urz
dzieliło się  na 7  części 
dyfikacyami by ł  i Prusom proponowany. Przepro­
wadzeń e tego podziału zamierzone jest teraz w sp o -  
sób nieco gwałtowniejszy niżeli o tern w miincheńskim 
układzie była mowa. Drobniejsze księstwa nietylko że­
by się dostały pod zwierzchnictwo państw większych, 
aleby zupełna nastąpiła medyatyzacya. Spodziewano 
się , że po zupełnem nieudaniu się  zamiarów Prus co 
do unii, państw o to chętnie przystanie na zaok rąg le ­
nie. Pian podziału  i m edyatyzacyi b y ł  zu p e łn ie  w y ­
kończony7. Osobliwsza rzecz, że jedno z  k s ię s tw  sta­
nowiących główny przedmiot sporu w  obecnych za­
targach, miało być również podzielone.

W Bawaryi silne sp raw iła  wrażenie wieść o prze­
znaczeniu Changarniera na wodza armii nadreńskiej, 
obawa o księstwo Dwóch Mostów wzmogła się i na­
kazano w' dniu 2 4  b. m. postawienie korpusu po obu 
stronach Renu.

W  Szleswiku przyszło między przedniemi strażami 
obu wojsk przeciwnych do utarczki dość silnej, przy 
czem wieś Breckendorf, z której Duńczyków w ypar­
to, s ta ła  się pastwa płomieni.

W  Kiel otwarto “zgromadzenie narodowe dnia 25  
b. m. Adwokat Bargum wybrany prezydentem. W s w o -  
jem zagajeniu oświadczył, że zamiar inwazyi wojsk 
związkowych nie powstrzyma księstwa od strzeżenia 
praw swoich.

FBAJVCVA.
P a ry ż  24  listopada. Sprawa niemiecka jes t  i tu­

taj przedmiotem ogólnej rozmowy, chociaż nie tyle, 
aby w ły w a ła  na codzienny tok interesów. Utrzy­
mują zaw sze ,  £e prezydent nakłania się ku Prusom 
i dodają, że j en. Changarnicr w razie gdyby przy­
szło do czeg ś ważniejszego, obejmie komendę nad

u u i i iu s i t u ia  a  w i u u m a ,  u m o w io -
io się na konferencyi w Bregenz względem nowego 
irządzenia Niemiec w ten sposób, aby państwo całe 
lzieliło się na 7 części. Plan ten z niektóremi mo-

otoz zachodzi pytanie, jakie jest jej usposobienie. O ile 
się zdaje konserwatyści zgadzają się z tą  sironą g a ­
binetu, która chce neutralności, lewa poparłaby za -  
P^ r yaly ^  prezydenta, a t a k  wypadek byłby

VV szelako oppozycva nie tai się z tern, że dla niej 
rezultat w-ojny miedzy Prusami i Austryą jest oboję­
tny, obydwa bowiem rządy kładzie na jednej szali 
i oświadcza, ż e  f m d n n  m ie d z y  niemi wybierać Tn_

, -  . , , - Vaga Europy i tnieresa r  rancyi, mo-
i g**. 1!>1c , " adw yrężone li tylko nad Ilenem tj. w H cs- 

syi Elektoralnej. Tutaj wytoczoną została  kwestya, 
i ktor* oiedozwala ugody. Kwestya naszej epoki, 'bo  

walka prawa z przemocą. Opozycya więc wyrzuca 
i P ^ y d e n to w i ,  d laczego  w tym punkcie nierozwinął 
i  pohtyki zgodnej z interesami Francy! i poprzestał

tylko na oświadczeniu neutralności. Od czasu posel­
stwa Rząd zmienił już nieco zdanie. A rm ia , której 
część miano rozpuścić, zwiększona o 4 0 ,0 0 0  ludzi, 
a od zgromadzenia zażądano 1 0  milionów. Na co ten 
kredyt — na co te uzbrojenia? za jaką sp raw ę, pod 
jakim sztandarem w danym zazie, wyruszy armia 
Francuska nad Ben? T o je s t  pytanie, wymagające 
odpowiedzi od razu, a Rząd odpowiedzieć niemoże bo 
nie przejmuje się z a s a d ą k t ó r a  w tej sprawie nie- 
istnieje, ale powolny dawnej t radyc ji  uzbraja się. 
Taka jes t  konkluzj a dzienników oppozycyjnych, i za- 
przeczj'ć niemożemy, pod pewnym względem je s t  s łu ­
szną. Rząd Rzpltej Francuskiej powinien reprezen­
tować .zasadę konstytucyonalizmu — zasadę te ze spo­
ru Niemieckiego wykreślono. ‘ ‘

Innym jest ton dzienników konserwatywnych. One 
zw racają głos swój do obu stron spornych, a wię­
kszość czuje pewną sympatyą do Prus. Rząd ten, 
według nich zaszedł w tak ciasny w ą w ó z , że szuka 
tylko sposobu, aby się z niego w?ydostać. Chwiejąc 
się nieustannie raz między wspomnieniami liberalizmu, 
drugi raz międzj' chętkami zdobyczj7, zwolna utra­
c ił  sympatyą publiczną, która ła tw o  lgnie do kierun­
ku otwartego i nacechowanego determinacjrą.

Lecz gabinet wiedeński liczy za śmiało na zw7j7k ł j7 
brak decyzyi w Berlinie, niepomnąc, że Rząd pru­
ski może w chwili ciężkiej uledz zapałowi narodu i 
otworzyć drogę obrażonej dumie Prusaków. Po bi­
twie pod J e n a ,  Napoleon przygniatając P rusy, mnie­
m ał, że ma tylko do czynienia z niestałym humorem 
nieszczęsnego króla, którego lekkość w postępowa­
niu od r. 1 8 0 4 — 1 8 0 6  zniecierpliwiła go. Nie my­
ś la ł  on o niechęci, j a k ą  jego polityka w y w o ła ła  w  roz- 
drażnionem sercu narodu. Nie p rzew id y w ał ,  że ten 
naród porwie k ró la , i że z nieszczęścia Prus urodzi 
się duch ożywrczy, którj7 natchnie koalicyą z roku 
1 8 1 3  Tak mówią dzienniki konserwatywnie, p rzy ­
k ład  ten kładac przed oczy ks. Scharzenberga i in- 
njrch stronników wojny w gabinecie wiedeńskim.

  Lecz jak powiedzieliśmy interes onudzony sp ra ­
wą niemiecką, nie wywiera w pływ u na ruch handlo- 
dlowy i przemysłowy w Paryżu. I owszem w’szyscy 
się zgadzają, że zapewTne z powodu zbliżającego się 
święta Nowego roku, sprzedaż woszelkiego* rodzaju 
wyrobów7 je s t  nadzwyczajną. Fabryki zatrudniły  mnó­
stwo rą k ,  a między różnemi rodzajami przemysłu, 
wyroby zbytku, stroje i zabawki gustowme znajdują 
odbyt, jakiego kupcy niepamiętają. W szakżeż nie" 
łudzą  się oni nadzieją ciągłego trwania tej pomyśl­
ności. W śród powszechnego zajęcia sp raw ił  niemałe 
wrażenie projekt olbrzymiej loteryi pomysłu p. Nie- 
werkerke dyrektora muzeów. Loterya ta z kapita­
łem 7 0  milionów7 franków ma na celu dokończenie 
Louvru. Dotąd nie wykończono planu , rzucono tylko 
mysi potrzebującą bliższego rozwinięcia. Przezna­
czono na losy w yyr yicające  i  O milionów franków. 
Najpierwszy wynosić ma milion (z a  bilet kosztujący 
pół franka), to jest 5 0 ,0 0 0  rentów. Wysokość in­
nych losów ma być rozmaita , 4 0 0 0 ,  2 0 0 0 ,  3 0 0 0  
aż do 2 5 ,0 0 0  kapita łu , a następnie 4 0 0 0 ,  2 0 0 0  
3 0 0 0  itd rentów. Aby utrzymać jak najdłużej za ­
pał kupujących, główna wygrana przechowaną bę­
dzie do końca. Pozostałe 5 0 ,0 0 0  obrócone być ma­
ją na dokończenie Louvru na co przeznaczono 5 lat 
czasu. Autor projektu liczy na pomoc rządu, prezy­
denta, radzi aby wydawać dziennik ii tylko temu 
przedsięwzięciu poświęcony7, któryby7 donosił co mie­
siąc o losach w j7granych (ciągnienia odbywać się bę­
dą także miesięcznie) i dziennik ten rozrzucać bez­
płatnie po całej Europie za pomocą ambasad fran­
cuskich. Jeden ze znakomitych finansistów ob nyślił 
plan cyrkulacyi tych biletów7 po całe j F rancj i w w a r ­
tości 5 0  centimów7. Dla zachęcenia zagranicy do u -  
działu w przedsiębiorstwie, postanowiono użyć arty­
stów angielskich, belgijskich, niemieckich i włoskich 
odpowiednio summie jaka  z tych krajów przypłynie. 
Koszta upiększenia przyszłej budowy, będą wynosi­
ł y  2 0 ,0 0 0  milionów7.

Te są dzisiejsze wiadomości z Francjo. W łaśc i­
wej polityki niemasz w cale, cichość i stagnacya po­
łączone z obaw7ą rychyłej walki, którą każdy7 ile 
możności zwleka.

O P a r y ż  23  listopada. Nieraz s ły sz ę  rodaków dziw iących s ię ,  
że dzienniki francuskie m aio zam ieszczają koiespondenoyi zagra­
nicznej, kiedy dzienniki angielskie, niem ieckie, belg ijsk ie, hiszpań­
skie i polskie nią żyją. Pochodzi to *e w ary żu  m ało kto
zatrudnia się zagranicą, a obok lego dl. i, icy nic 11 udniejsze- 
go jak  wiadomości prawdziwe. Z ,a ^l0^° stanu i z e c i y  w y sz ła  po­
trzeba trzym ania korespondentów. S o można pow iedzieć, że
Paryż ma dziś z pół tysiąca korespondentów. Odcienia miedzy ni­
mi są nieskończone: k o r e s p o n d e n t  r im e s tt  je st  królem , ma bowiem  
100,000 fr. rocznej p łacy. ">* sw ych  ajentów , ma nawet swój sta­
tek parowy O ndtiie. st°J$cy na jogo rozkazy w Boulogne -sur-m er»  
Po nim idzie korespondent M orning Chronicie. Obydwa zajmują 
obszerne apartamentu, położone w środkowej części Paryża. Z w y­
czajnie piszą dwa listy  dziennie: o U e j  2  rana i o 5ój z południa, 

*ch k 0,‘4J8Pol*doncyi stanow ią: 1 ) dzienniki na które się  
prenumerują; autografow any z  tłum aczeń g a ze t-za g ra -
niosnych) 3} bulutin autografow any dostarczający dziennikom wia»
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domości b ieżącyc h ;  4 )  buletin Izby, k tó re  przedsiębierstwo osobne 
ro z s y ł a  co dwie godziny po k lubach, bankierach i korespondentach; 
5 )  buletin g ie łdy;  6 )  donoszenia p ryw atne .  Ostatni m a tc ry a ł  na j­
więcej k osz tu je ,  bo korespondenci obudzając ostrożność w ludziach 
publicznych, o niczem sami dowiedzieć się nic mogą. Przed  l i t ą  
z r a n a  i 5 tą  z p o łudn ia ,  sa lony  korespondentów angielskich są  
c iekawe. W  tcnczas  znaleść  można kilka osób przynoszących  no­
winy,  a w  pośród n i c h  korespondenta s iedzącego z piórem w ręku 
przy  s to le ,  nie zw aża jącego  kto przychodzi,  kto w y chodz i ,  w s k a ­
zującego tylko na  c y g a r a ,  i redagującego l ist  korespondencyjny. 
Częstokroć  lokaj w y w o łu je  korespondenta  do osobnego gab inetu ;  
w ted y  można być pewnym, że przychodzi z wiadomością j a k i  u r z ę ­
dnik, albo jak i  dz ienn ikarz ,  zd radza jący  m in is t r a ,  g łów nego  re d a ­
k t o r a ,  a  czasem nawet samego p rezyden ta  Rzpltej.  Pospdłicie ko ­
respondenci angielscy s ą  n a jw iern ie js i ,  bo nic nie z m y ś la ją ;  ale 
korespondenci belgijscy, zw ykle  F ra n c u z i ,  dla tego że wiele dodają 
uchodzą za najbieglejszych. Kto chce dowiedzieć się o nowinach 
b ieżących ,  niech idzie o w s k azan y ch  godzinach do jednego ze z n a ­
jom ych  korespondentów. Niech jednak  nie nadużyw a w iz y t ,  bo u j­
dzie za  złodzieja.  Nowina dla korespondenta  j e s t  to s k a rb ,  k tóry  
j e s t  głęboko ta jony dopóki nie j e s t  w ydrukow any .  Świeżość  w ia ­
domości j e s t  za le tą  dziennika;  ona pow iększa  jego  w zięc ie ,  jego  
p r z y c h ó d ,  jego k a p i ta ł ;  ona w p ły w a  częs tokroć  na k u rs  r en ty ,  a  
wiadomo że  w P a ry ż u  i Londynie  w s z y sc y  spekulują  na g iełdzie. 
Nieraz jedna  nowina stanowi o fortunie korespondenta. T a k  się 
z d a rzy ło  korespondentowi T im e sa .  Korespondent,  k tó ry  nie ma sto­
sow nych  zasobów, nie może kusić  się o św ieżość wiadomości.  Z r e ­
s z tą  św ieżość  wiadomości nie j e s t  wszy6tkićm. Pozosta je  jeszcze  
ocenienie położenia  k r a j u ,  tak  zw ane  a p p re c ia tio n ,  k tó r ą  k o re ­
spondenci angielscy  i belgijscy nie m a ją  czasu  się za jm ow ać, a  któ­
r a  dla oddalonych dzienników z ag ran icznych ,  j a k  „ C z a s“ , j e s t  r ze ­

czą  przew ażną.  Ostatni rodzaj  korespondencyi nie w y m a g a  ju ż  tyle 
kosz tów i przebiegłości  fac h o w ć j ,  a le w y m a g a  stosunków, t r a fn o ­
ści zap y tań ,  niejakiego nam y s łu  i k r y ty k i ,  a  przedewszystk iem  t a ­
jemnicy ,  albowiem korespondent znany jak o  t a k i ,  choćby b y ł  ko -  
korespondentem polskim, niuzego sie darmo nie dowie.

Obowiązany do daw ania  tak  zwanej a p p re c ia tio n ,  zadaję  sobie 
z aw sze  jedno py tan ie :  j a k i  j e s t  s tan  F ra n c y i  i dokąd dąży  F r a n -  
c y a ?  S tan  ten j e s t  ciągle oklepanie niepewny, w szelako forma r e ­
publikańska silnie zaw sze  p rzew aża.  W  ostatnim liście wspomnia­
łem  o um iarkow anym  planie postępowania,  przyję tym  przez repu­
blikanów sto jących  pod p. Mathicu (de  la Dróme]); dziś dodam, że 
J e n e ra ł  Cavaignac  o św ia d czy ł  nareszcie ,  iż j e s t  przeciwny p rzed łu ­
żeniu w ła d z y  L. Napoleona i że obstaje  p rzy  l i tcra lnem wykonaniu 
knnsty tucyi .  L is t  Jego og łoszony  przez w szystk ie  dz iennik i , w y ­
ją w s z y  C o n stitu tio n n e la  i J o u r n a l  den Debato , z robił  wrażenie  na 
opinii publicznej , gdyż  pokaza ł ,  że w obec in t ry g  cesa rsko—m onar-  
ch icznycl i ,  p a r ty a  republikańska  nie s t r a c i ł a  ufności. Ze strony 
ccsarsko -m onarch iczne j  widzi się zupe łną  niepewność. W s z y s tk o  

się  tai  i u k ryw a,  nikt  nie śmie w yrazić  szczerego zdan ia ;  każdy  
knuje zam iary  k o n t r - r e w o lu c y jn e ,  a każdy  ma w ustach  jeżli  nie 
apologią, to u leg łość  dla Rzeczypospolitej . Je s t  to najnedznii j s z a  
epoka F ra n c y i ,  k tó ra  gdyby  p o t r w a ła ,  sp lu g a w i ła b y  c h a rak te ry .  
T o ż  samo dzieje się na gruncie  l i terackim. Nikt nie pisze d z ie ł  po­
l i tycznych , bo p rzy  niepewności  fo rm y rządowej,  nikt nie znajduje 
c r ite r iu m  dla sw ych  rozumowań. W ie le  j e s t  dzienników, k tó rych  
b a rw y  odgadnąć dotąd nie można. Toż samo dzieje sic z ludźmi
publicznemi. Pomijając ju ż  jen. C h a ngarn ic r  i Carl iego, te wieczne 

* , • 
z a g a d k i ,  kto odgadnie np. c zy  p. Baroche minister  sp raw  w e w n ę -
trznych ,  j e s t  i inpcryal is tą ,  czy też zwolennikiem R z p lte j?  P r z e w a ­
g a  j a k ą  w z ią ł  j e n e r a ł  C h a n g a rn ie r  i p. Dupin w obec L .  Napoleo­
na, ta jemnica j a k a  o k r y w a ła  postępowanie T h ie rs a ,  odwlekanie r e ­
fo rm y  konsty tucy i  za  którćns o św ia d czy ł  się J o u r n a l  Aes Debate, 
d a w a ły  ob aw ę ,  aby p a r ty a  O r leańska  nie g o to w a ła  jak iego  n a g łe ­
go kroku  u n e  s u r p r i s e , n a k s z ta ł t  24go lu tego ;  ale i ta  obawa o -  
s ł a b ła .  Dzisiaj ogólne j e s t  mniemanie,  że Rzeczpospolita u trzym a 
się  dłużej  niż to z razu  mniemano. L. Napoleon t rw a  jed n ak  ciągle 
w  myśli przedłużenia  w ładzy .  Z a p rz e s t a ł  on śm ielszych kroków  

z obawy komisyi prorogacyjnćj  i denuncyacyi szpiega Alla is ;  ale 
m a  zaw sze  nadzie ję ,  że prąd  wypadków  i interes ministeryum po­
prow adzi go do zamierzonego celu. W s z y s c y  tu są  przekonani, że 
A llais  m ów ił  p ra w d ę :  i za  dowód tego u w aża ją  postępowanie p re ­
fe k ta  policyi,  k tó ry  dla os łon ien ia  L. Napoleona albo zap rzecza ł  
sp isku  albo z w a la ł  go na legitymistów. Zachody  pre fek ta  policyi 
z rob i ły  ten sk u te k ,  że Allais uchodzi dziś w procedurze sądowej 
za  f a łsz y w e g o  denunoyanta. Po w iad a ją ,  że p. Dupin m ia ł  sie su­
row o  w y raz ić  z tej okoliczności  względem p. B roussa is ,  sędziego 
ins trukcyjnego,  k tó r ,  p r z y j ą ł  t ryb  dz ia łan ia  p re fek ta  policyi. Obe­
cnie zajmuje g łów nie  opinią dwulicowa polityka rządu  względem 
Niemiec. Dzienniki el izejskie przemaw ia ją  za  Prusami j a k o  za  r z ą ­
dem konsty tucyjnym , a  pow sta ją  przeciw aliansowi z A u s try ą  i R o s -  
sy ą ,  kiedy tym czasem  minister  sp raw  zag ran icznych  d rogą  not ko­
munikowanych, w y rzek a  się ich zdania. To zdarzenie  w iąże wielu 
z taiemnemi naradam i p. de Pe rs ig n y  w Berl inie, i ze śc is ło śc ią  
stosunków l .  Napoleona z A nglią ;  ale w gruncie  rzeczy  j e s t  to
dalszy  Ciąg t rybu postępowania L. N apoleona,  k tó ry  t r zy m ając  nie­
rozerwalnie  , . . . . 1  . . ,u i t ra -k o n s e rw a to ra m i ,  s t a ra  się pozornie uchodzio
w opinii k i a j u  za  liberalnie jszego od n ich ,  tak  pod względem poli—

' % ne  ̂ •iak wewnętrznej. L. Napoleon k ie row any  j e s t  ty l ­
ko  p rzez  obicy^) ; d| a  g ot(j w j egj W8Zy Stko poświęcić.
Żaden prete rancuski n |e ta ^  poziomych środków  dla
dojśc ia  do celu, ile on.

S p ra w a  Prus s t a ł a  się «dmejakiee ,  0ea9I1 popularniej  e P r a n _ 

c y i . rozumie się nie w oczach u l t r a - konaerw atnr ć w . k tó rzy  dla

spokoju zbratal iby  się nawet z k o z a k a m i ,  ale w  oczach części l i -  
beralniejszej mieszkańców. W  kłótni  P ru s  i A u s t ry i ,  widzi te raz  
wielu nic interes króla  p ruskiego,  ale dcmokraćyi niemieckićj. 
Dzienniki opozycyjne wróżą ze zbrojenia się ludu pruskiego ważne 
w y p a d k i ; niektóre mówią nawet o Rzeczypospolitej  niemieckićj. 
Dziennik wieczorny /  E v e n e m e n t, o rgan W ik to ra  Hugo, zamieszcza 
pod ty tu łe m :  L e t tr e s  p o lo n a ises ,  l isty H enryka  Kamionki,  pisane 
z W ro c ła w ia .  R o z e sz ła  się wczoraj w iadom ość,  że jen. B araguay  
d’Hilliers weźmie komendę korpusu obserw acyjnego  nad Renem. 
W  południowej  b r a n c y i ,  ag i tacya  z powodu a resz tow an ia  na leżą­
cych do sp isku Lyońskiego , dotąd nieustaje . W  S a in t -A n d ra l ,  
m ieszkańcy rzucili się do robienia barykad .  N ietrzeba p rz y w ią z y ­
w ać do tych  wypadków zbytniej wagi. Lud  południowej F ra n c y i  
jest g w a ł to w n y  i gorący; jedne wioski s ą  r epub l ikanck ie , drugie 
k ar l is tow sk ie ;  k łó tn ie  opinii są  nieustanne;  za  L udw ika  Fil ipa a g i -  
tacy'a b y ła  c i ą g ł a ,  ale t a  ag i tacya  do niczego doprowadzić n iem o- 
że. W c  F ra n c y i  rew olucya  j es t tylko możebna w Lyonie i P a r y ­
ż u ,  a  n a w e t  w łaśc iw ie  w Paryżu .  T ym czasem  rz ą d ,  k o rz y s ta ją c

ze sp isku 26ciu Decembrystów i ag itacyi  południowej  F r a n c y i ,  śc ie­
śn ia  coraz bardziej wolności publiczne: rozwiezuje  gw ard y c  n a ro ­
d ow e,  p rześladuje dzienniki , albo zam yka to w a r z y s tw a ,  k tóre  po­
k azu ją  ślad zam iarów  politycznych. Dzisiejszy J o u r n a l  des D e- 
bats podaje że  C arnou les ,  prefekt departamentu du V a r ,  k a z a ł  
zam knąć to w arzy s tw o  znawe la C ham bree des P o lo n a is , dla tego, 
że w sali  obrad z n a jd o w a ł  się portret  jednego z republikanów s k a ­
zanych przez wysoki sąd  W ersa lsk i .  Niezdaje s ię ,  aby do tego 
t o w a rz y s tw a  należeli  Polacy. Zgromadzenie  narodowe unika c ią­
gle rozpraw  p o l i ty czn y ch ;  zdaje s ię ,  że się lęka  zagaić  wielkich 
kw es ty j  w ładzy .  Zajmuje się jednak  instytucyami mającemi na 
celu dobro ludu. Niedawno rozb iera ło  projekt o u ła twieniu  m a ł ­
żeństw biednych. W czo ra j  uchwali ło  przejść  do drugiej na rady  
nad kredytem 600,000 fr.  w celu za łożen ia  po wielkich miastach 
tanich pralni i łaz ienek .  J e s t  to dalsze naśladownictwo Anglii. 
P. Vatimesnil z d a ł  r e fe ra t  o trzeciej instytucyi korzystne j  dla ludu, 
to j e s t ,  o bezpłatnej  pomocy sądow ej .— P a r y ż  zdaje się g łuchym. 
J e s t  to chwila  g ryp  i ka tarów . W ieczo ry  się jeszcze  n ierozpoczę- 
ły .  T e a t r a  są  je d y n ą  rozryw ką .  Na ul icach c h a rak te ry s ty czn e  
błoto pa ryzk ie ,  powiększone tego roku przez umakadamizowanic 
bulwarów.

Kronika miejscowa.
K r a k ó w  28 listopada. My niemamy wpraw dzie  g ie łdy ,  ale m a­

my za  to nasz passage de VCpera  c iągnący  sie od S zare j  kam ie­
nicy ku ulicy Grodzkiej,  gdzie masz c a ł y  obraz g ie łd y  w drobnym 
form acie ,  z  t ą  różnicy ,  że  sie niedowiesz o kurs ie  b ieżącym , bo  
tam id s łie  j a k  to  m ó w i ą ,  n a  ł a p a n e g o .  T a m  o d b y w a  s i ę  c a ł a  g r a  
g i e ł d o w a :  p o ł o w a  t y c h  b r o d a t y c h  w e k e l a r z y  p a r e s e t .  r e ń s k ic h  m a

j ą c  w  kieszeni , go tow a się podjąć w ym iany  krociów, ale zanim ci 

powie wiele żąda  za  w y m ian ę ,  pyta  zaw sze  wiele po trzebu jesz :  

jeżeli  m a łą  kwotę — zechce więcej nad ku rs ,  dla tego, że interes dro­
bny; jeżeli  z n a c z n ą — wtedy na ca ły m  ry n k u  k rakow sk im  w jednem 
oka mgnieniu zmienia się kurs  tej g ie łd y  o %  lub 1 % .  W  chwi­
lach tak  w ażnych  j a k  d z i ś , gdzie między hausse i baisse szalone 
sk o k i ,  ruch  między w eks la rzam i na  ry n k u  n ies łychany . B icga ja  
do kolei żelaznej do telegraficznego b ió ra ,  do bank ierów , szarp ia  
przechodzących ,  w jednych  w m aw ia ją  bankructwo publiczne, w d ru ­
gich nadzieję u trzym an ia  pokoju europejskiego i podniesienie się 
banknotów wyżój p a r i , a  to wedle tego  ozy kupujący  nabyw a pa­
piery lub srebro. W  dniach spokojniejszych uicchwyt&ją p rzecho­
dzących za  poły ,  ale im tylko drogę za s tę p u ją ,  a  jeżeli  wpadnie 
im W rękę  nieszczęśliwy co niezna k u rsu  dniowego, ledwie że s ło ­

wo wymówi i chybi o % °/o > mU wtł k a H  w rek ? zadatek, 
wnet  z a g ł u s z ą ,  z a k r z y c z ą ,  i prawie  przez g w a ł t  do pierwszej 
*epszćj w ciągną  b ram y i liczą piemądze ' Clzasby już  było  z w ró ­
cić uw agę  na t°en rodzaj  spekulantów, k tó rych  liczba codzień w z r a ­
s ta  bez upoważnienia  w ładz ,  bez rękojmi moralnej , bez firmy h a n ­
dlowej.

W c z o ra j  na tej giełdzie  p a n o w a ł  popłoch nic do opisania : W i ­
dziano sprzeda jących  banknoty na monetę polską po 6G za  10 0 ,  to 

znaczy  p rz e sz ło  40 %  a g io .— Dz '^ znik,fa ta  °b aw a ,  papiery o -  
gromnie się p o d n io s ły ;  przecież że w p ł j  w tej zmienności kursu  
nie odrazu  w y w rz e  zaufanie w niższej  osobliwie klasie m ieszkań­
có w ,  j a k  je  nag le  podkopać j e s t  w s ta n ie ,  w id .ć  b y ł0 w czora j  i 
dziś na t a r g u ,  p rzy  kupnie p ierwszych potizeb życia j  moneta n a ­
wet miedziana się u k r y ł a ,  to w a ry  w szys tk ie  o /3 postąpiły  w gó­
rę  , niechciano w y d aw ać  resz ty ,  agio na miedzi szalenie w zrosło .

■łlówiąc o w ek s la rz ach  nicmożemy pominąć fanciarzy, k tó rych  po 
w szystk ich  sieniach m ias ta  u jrzy .  Po^ Pozore,n wymiany pieniędzy; 
rzuca ją  się oni j a k  sz a ra ń c z a  n a  ubogich ,  przesiadują po szynkach  
lub miejscach ta rgów , k re d y tu ją ,  w'yP0Zł czaJ^ na fant  za  procen­
tem po 3  g rosze  od z ło tego na tydzień! Czy niema na to żadnych 
policyjnych przepisów, żadnego dozoru? P laga  ta  na biednych p rze ­
kupniów, s łu ż ą c e  itd.,  r o z s z e r z y ła  s i f  po ca łem  mieście bezkarnie  i 
i j e s t  podnietą do z łodz ie js tw ,  p i j a n s t w a ^ a  przynajmniej znacznym

powodem zubożenia na jn iższych k las  tutejszych mieszkańców. Na 
fen przedmiot wrócim y kiedy.

T e a t r . Scena nasza  ożywioną z o s ta ła  przybyciem baletników 
i akroba tów  pod d y rekcyą  pana S ch ie r  z W iednia.  O płakany  to 
s tan  t e a t r u ,  kiedy aż  tym  sposobem musi śc iągać  publiczność;  j a k  
i publiczność nag an y  godna ,  że nie z miłości sceny ojczystej p r z j -  
ch o d z i , ale dla lada b łahej  nowostk i dz ia ła jące j  na grube z m y s ły .  
Aczkolwiek nic tym podróżnym ar ty s tom  zarzucić  niemożna co do 
zręczności okazanej w skokach i ró w n o w a d z e , wszelako  p rzeds ta ­
wienia tego rodzaju  zw yk le  daw ane z a g r a n i c ą  po o g ródkach ,  dla 
śc iągnienia konsumentów na piwo i butterschnity ,  bynajmnej nie 
p rzys ta ją  do tego przybytku  ojczystej Melpomeny. Z tern w s z y -  
s tk iem ,  zwabili c iekaw ych  na k i lka  r e p re z e n ta c y j . p rzyczem i a r ­
tyści nasi daw ali  j e d n o ,  lub dwóaktowe komedyjki , powtarzane  
dość często na naszej scen ie ,  j a k :  P u łk o w n ik  1TGH r . ,  S z p ie g  
B o napartego , J a k i  o jc iec  ta k i s y n ;  G a łg a n ia rk a  itp. Jedno ty l ­
ko przedstawienie  większej sz tuki  mieliśmy w Niedzielę. B y ł  to 
H u y - l i la s  d ram at  W ik to r a  H ugo ,  w oryginale pięknym napisany 
wierszem, dla nas przerobiony na prozę; przerobiony, albowiem, oprócz 
opuszczeń, b y ły  tam [ dodatki, do k tórych  ten p ierw szy  poeta F r a n ­
cyi pewnoby się n ie p rz y z n a ł ,  szczególnićj w akcie czw artym  języ k  
Don Lezai  a  de Bazan ,  b y ł  s k a ry k a tu ro w a n y m , i tak  grubinńskim, 
że trudno p rzypuścić ,  aby  ten s a m ,  tak  zdemoralizowany i pro­
stacki cz łow iek ,  mógł s |g b y ł  w następnym akcie zmienić na p rzy ­
zwoitego cz łow ieka ,  i z najpodlejszej rozpusty  i brudu odrazu w y ­
brnąć. Autoiów znanych powszechnie,  i p iszących z g łębszćm  po­
jęciem izcczy ,  niegodzi się bezkarnie p rzerabiać.  Jakko lw iek  to 
odstąpienie od o ryg in a łu  r a z i ło ,  jednak  sz tuka  posz ła  dobrze. A r ­
tyśc i umieli swoje ro le ,  i b y ł  pewien porządek w grze.  Pan J a ­
nowski rolę R u y -B la s a  s t a r a ł  się oddać z” pewną sz lachetnością ,  
lubo niewszędzie s t a n ą ł  na jej w y so k o śc i , i n iczaw sze um ia ł  w y ­
dobyć z siebie p raw dziw e czucie. Pan Kaliciński z równie trudnej 
roli Don C ezara  de B a z a n ,  w y w ią z a ł  się i z y s k a ł  oklask. Mniej 
szczęś liwym b y ł  pan Hubert ja k o  Don Salus t io ;  m dłym w y d a ł  sie 
w ch arak te rze  tak  skońozonego z łoczyńcy .  Mniej znaczaca  rola 
królowej , pięknie u trzym aną  b y ła  przez pannę Cenecka. — Ż y c z y l i - -  
byśmy Dyrekcyi te a t r u ,  aby jeś li  chce śc iągnąć  publiczność bez po­
mocy akrobatów  niech zacznie dawać nowsze s z tu k i ,  ale dobrze 
w yuczone ,  p rzy  śc is ły m  porządku scenicznym i k ró tszych  an t rak tach .

Przyjechali do K rakow a od dnia 27 do 28 listopada. Brodzki 
Henryk dz. dóbr ,  z T a rn o w a .  Lopack i  Ja n  dz. dóbr ,  z Porcmby. 
Scheidlin J a n  insp. gosp . ,  z Żyw ca .  Drba Zofia, z Opawy. S o ł ty k  
Henryk dz. dóbr, z W ro c ła w ia .  Niezabitowski F ra n c iszek  dz. dóbr, 
z W iednia. W itkow sk i  Bazyli,  z żoną ,  ze Lwowa. C a i r c  Mikołaj 
ksiądz, z P aryża .

W y j e c h a l i .  W ro ro w s k i  Felix, do W iśoicza .  Kocipiński Antoni. 
Cordier Karolina, do Wiednia. Niezabitowski F ranc iszek ,  W ę g l iń -  

Borowski baron, do Lw ow a.s k i  F .

Inseraty.
i* # " ' ,P o d p is a n y  tu te jszy  Nauczyciel Tańców ba wiąoy obecnie 
w Królestwie Polskiein, mając zam iar  w miesiącu grudniu b. r. po­
wrócić w celu udzielania le k c y j ,  uprasza  chcących pobierać t a k o ­
we, aby raczyli  ze swemi żądaniami najdalej  do tOgo grudnia  b. r. 
zg łos ić  sic do mieszkania  jego  p rzy  ulicy Mikołajskiej Nr. 647 na 
l e m  pię trze ;  wczesne albowiem zapewnienie  o odpowiednie) ilości 
uczących się , potrzebnćm mu je s t  do zaniechania dalszych zobo­
wiązań w Królestwie Polakiem.

[43 7 - 1 - 3 1 ___________________________________j_  Zieliński.

Une institutricc etant  dans u„ certain age et  a y a n t  des bonnes 
d r / r / o Z / d e  o S sc ien ces , taut  en musique pour donner 
rabies c h e r c h  i ” r s c o m a n d d e  P a r  d e a  certificats bien hono-
le sa la ire  on’ ° ” ne. P^ace dans une familie. Kile regar i le ra i t  inoins 
a  I’ h e n n  l t e m e , , t  d o u 5 1  et a m ic a l ;  elle pourrait  en t re r  tout

• adr,:sser Pa r  des le t tres  a tfranchies.  E. K. poste r e ­
stante  Gleiwitz. [ 4 3 l j

DWOREK z Ogrodem Owocowym
na Z w ierzyńcu  za  ro g a tk ą ,  pod liczbą 2 0 ,  każdego 
c za-u  z wolnej reki do sprzedania .  Bliższa wiadomość 

na Stradomiu pod L. 25 na widermachu._____________ [4 0 0 __4 - 6 ]

k u r s  p a g e r ó w  p u b liczn ych  i p ien ięd zy .
Wiedeń. K u rsa  te leg ra fic zn e  z  d n ia  2 8 go lis to p a d a . Londyn 

13 11. 2 0 x r .  3  -  miesięczne. — P a ry ż  164. 2 - miesięczne.  — H a m ­
burg — — 2-miesięczne.  — Metaliki 5 -p ro c .  9 0 % .  — Metaliki 
4 % -p ro o .  7 9 ' / , . — Akcye bankowe 1095.
K u r s  k r a k o w s k i  8 (I. 29 listopada.  B a nkno ty :  82%,-— Polskie 

papiery 1 0 0 % .— P rask i  k; ran t  10 6 % . — I m p e ry a ły  ros  34. 27. — 
Robie s reb rna  nowe 1 0 i ' / 4. — D ukaty  z ip .  20. 6. — L is ty  z a -  
s ta w n e  Król. Pele.  z kuponami 1 0 0 % — L is ty  z as taw n e  Galicyj­
skie  żąda ją  91, da ją  90% • — Cwanoyg. s t a re  ICC, nowe 1 0 7 % .  

K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  26 listop. Dukat holenderski J5łr. 3 5 4 .— 
D ukat au s t ry ack i  6 kr .  3 .— P ó ł im p e ry a ły  ros.  10 20 k r . — Polski 
k u ra n t  1 2 J .  Rubel sr .  ros.  2  — . — Galicyjskie  L is ty  z a s t a ­
wne 91 z ł r .  55 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  27 l istopada. — Metaliki 9 0 ' / , .  -  Nowa 
pożyczka 7 9 % . — Akcye Banku wiedeńs. 1050. — Akcye Kolei żel. 
115. Kurs z ło ta  i s r e b ra  nominalny.

Kurs w rocław ski z  d. 27 l istopada. Banknot,  au s t ry ac .  6 9 % .  — 
Polskie papiery  9 2 ' / , .  — L is ty  z as taw n e  Królcst .  Polsk. 92' — 
Akcye kolei żel . K r a k o . -g ó rn o - sz lą s .  50
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